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WIELKA SOLIDARNO ŚĆ, CZYLI JEDNO ŚĆ 
 
W 36. rocznicę Porozumień Sierpniowych wspominamy rok 1980, rok wy-
jątkowy w dziejach Polski, w którym najważniejsze i najniezwyklejsze było 
zgodne bicie serc 10 milionów Polek i Polaków pragnących jednego − wolności 
i sprawiedliwości. Zniewalała władza, krajowa i obca, zniewalało zakłamanie 
władzy i jej mediów, zniewalał socjalizm. Pragnienie wolności i sprawiedli-
wości było silniejsze od myślenia politycznego, od rozsądku, ale łączyło te 10 
milionów w jedną całość. Tej wspaniałej całości szybko odebrano nadzieję, 
odebrano wolność, nie dano sprawiedliwości. Wszystko zakończyło się defi-
nitywnie dziewięć lat później − zdradą okrągłostołową.  

Zdradziecki przełom, rzekoma wolność, 1989 roku wydaje zatrute owoce 
do dziś. Polska 2016 ponownie potrzebuje zrywu Wielkiej Solidarności, po-
nownie potrzebuje Wielkiej Jedności. Jednoczący poryw serc i woli 10 mi-
lionów Polek i Polaków jest niezbędny, jest wystarczający, by zerwać okowy 
zniewolenia eurokołchozowego. Do Unii nas wciągnięto podstępem, oszu-
stwem, daliśmy się nabrać na wolność zachodnią , choć już wiele lat przed 2004 
rokiem było widać wyraźnie, czym jest Zachód. Wiedzieliśmy dobrze, czym jest 
Wschód, pragnęliśmy Zachodu.  

Myślę, że w Polsce jest, znajdzie się, 10 milionów obywateli, którzy chcą 
żyć w kraju suwerennym, w pełni decydującym o sobie, nie oddającym decyzji 
politycznych, ustawodawczych, sądowniczych, ekonomicznych w obce ręce, do 
Brukseli czy gdziekolwiek indziej. 10 milionów to potężna siła − gdy jest siłą 
jedności. Raczej trudno wyobrazić sobie, że tę masę, masę upodmiotowioną, 
zaatakują, zbombardują sąsiedzi, ci ze wschodu, ci z Zachodu, czy niesąsiedzi, z 
Ameryki, z Azji. Żadna „bratnia pomoc” tym 10 milionom nie da rady. 

Oczekujemy, że pani premier i pan prezydent staną na czele tych 10 
milionów i odważnie zagrożą Polexitem, jeżeli Unia nie przekształci się w 
instytucję wyłącznie o charakterze gospodarczym, organizującą wzajemnie 
korzystną współpracę ekonomiczną, instytucję działającą niemal (w porównaniu 
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z dzisiejszymi horrendalnymi wydatkami na utrzymanie aparatu UE) bez-
kosztowo. 

Oczekujemy, że pani premier i pan prezydent pozwą te państwa za-
chodnie, które de facto rządzą Unią, przed Trybunał Europejski w celu 
wyrównania strat finansowych i materialnych, jakich Polska doznała w okresie 
swego członkostwa w UE. Polskę ograbiły konkretne podmioty zachodnie: 
banki, korporacje, przedsiębiorstwa. Polskę niszczą, wciąż niszczą − i w sferze 
materialnej, w sferze duchowej − konkretne instytucje i konkretne osoby, 
miliarderzy z Zachodu.  

Niech 10 milionów powie: dosyć! 
Pani premier, panie prezydencie, jest bardzo dużo roboty. Każdego dnia 

możecie zrobić coś dobrego, coś konkretnego na rzecz przyszłej Polski su-
werennej, suwerennej politycznie, kulturowo, ekonomicznie. Doceniamy to, co 
już zrobiliście. Pragniemy jednak przyspieszenia (i niepopełniania przez władze 
elementarnych, w tym tzw. wizerunkowych, błędów). 

Szansy, jaką naród dał swym władzom jesienią 2015 r., nie wolno 
zmarnować!  

Pani premier, panie prezydencie, wsłuchujcie się w głosy ludu, a nie 
swoich doradców, klakierów itp., sami czytajcie krajową prasę, śledźcie media 
elektroniczne... 

Redakcja 
 
 
 
 
CYTAT Z WROCŁAWSKIEJ GAZETY „OBYWATELSKA” 
 
Naprawa Polski ma polegać na jej repolonizacji. To polski kapitał ma być 
chroniony a nie dyskryminowany, polskie media mają dominować, a nie być 
marginesem rynku, zagraniczne firmy mają płacić podatki, a nie je „opty-
malizować”, politycy zaś mają słuchać się polskiej opinii publicznej, a nie 
jeździć po instrukcje do Berlina, Brukseli, Waszyngtonu czy Moskwy.  

[2016, nr 116, s. 2; opinia prof. Witold Modzelewskiego]. 
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[„Warszawska Gazeta” 2016, nr 29, s. 19; mamy nadzieję, że ani Redakcja, ani Autor nie 
będą mieć do nas pretensji o przedruk („Dobra Zmiana” jest pisemkiem właściwie pod-
ziemnym, kontynuuje znane tradycje z lat 80-tych XX w.).] 


